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45, Gloucester Road, London, S.W. 7 

• 

NA WIELKANOC 
Na Alleluja biją dzwony wszystkich kościołów w Polsce, a wszę­

dzie tam, gdzie Polacy żyją, Święta Pańskiego Zmartwychwstania są 
obchodzone wedle starodawnego obyczaju. 

Nie ma już wprawdzie suto zastawionych stołów ze święconym, 
nie ma szynek, bab przeróżnych, mazurków i innych tysięcznych spe­
cjałów, zawsze znajdzie się jednak kraszone jajko, chleb i sól i woda 
święcona.· 

W dniu Zmartwychwstania każda rodzina polska dzieli się jajkiem 
święconym,_ składa życzenia obecnym bliskim i myśli najserdeczniej 
o tych, co są w Kraju. 

Wiosna przyszła już na świat, uśmiechnięta i jasna. Spośród 

żółtawo-zielonej młodej trawy połyskują pierwsze kwiaty tego roku -
krokUS!J. Potrafią one z tęsknoty do słońca przebijać ciężką skorupę 
śniegu i najwcześniej ze wszystkich zwiastować nadejście zielonej 
Pani Wiosny. 

Wszyscy czują się jakoś młodsi, lepsi i weselsi. Wraz z wiosną 
przychodzi nadzieja w lepsze jutro i wiara, że WSZ!JStkim na tym świe­
cie zaświeci słońce. 

WIELKANOC - Święto Zmartwychwstania Boga i dorocznego 
przebudzenia natury. 
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TOWARZYSZ PODROZY 

Streszczenie poprzednich roz­
działów: Janek, 12-letni chłopiec 
z Warszawy, dostaje się potajem­
nie na okręt odjeżdżający z Gdyni. 
Dzieje s ię to tuż przed wojną. Wy­
krpty przez marynarza Kosiorka, 
zostaje oddany mu pod opiekę. 
Między chłopcem a starym marg­
narzero zawiązuje się nić wza­
jemnej sympatii. Okręt zostaje 
storpedowang, Kosiorek ratuje 
Janka i wciąga na zbawczą tratwę. 

Wyratowani przez Norwegów, 
obaj lądują w Oslo. Stamtąd 

przy pomocy znajompch marpna­
rzy udaje się im dostać na po­
kład okrętu francuskiego, który 
zawiezie ich do sprzymierzonej 
Francji.. . 

Janek nie 

III. 

widział Pargża w czasie pokoju , więc 
mu, że był jeszcze hardziej 

paJlliaiJ.J, nie mógł jakoś m to uwierzgć. 
r.ua~ t~zr<>bił~na nim niezW!:Jkłe wrażenie. Tpsią­

samochodów, przebogate sklepg, 
~~~ł<i~ tft{m\J na ulicy, przepełnione kina, te­

-v;:.aJlc K~oo<:ertowe , całe życie tej nleporówna­
SIJIJOJ w zupełngm kontraście do rzecz~-

._.".,~; . Nie mógł tego w~zlJstkiego 

A. KORAB 
Był już we Francji przeszło pół roku. Po wylą­

dowaniu jakiś czas przebywał jeszcze z Kosior­
kiem, ale w parę tggodni opiekun jego zaciągną­
się do Margnarki wojennej a Janek został umieszł 
czong w szkole polskiej w Pórnocnej Francji. 

Rozstanie z Kosiorkiem nie należało do rzcczv 
najłatwiejsz!Jch . Obaj zżyli się bardzo i pragnęli 
by zostać stale razem, niestety Janek nie mógł zo­
stać w Marynarce, zresztą potrzebował nauki. 

Szkoła, jak to szkoła. Na początku niezbyt się 
Jankowi podobała. Po pewngm jednak czasie 
zżgł się z chłopcami i listy pisane do Kosiorka nie 
bgły już tak beznadziejne jak poprzednio. Najgo­
rzej było z tym, że nie miał ·oczgwiście żadnych 
wiadomości od ojca z okupowanej przez Niem­
ców Warszawg . 

Tak pnyszła wiosna 1940 r. Natychmiast po 
ofenzywie niemieckiej na Belgię i Holandię, Janek 
dostał depeszę od Kosiorka żeby starał się za wszel­
ką cenę dostać do niego do Brest (francuski port 
wojenny). Staru marynarz przeczuwał bowiem, 
że front francuski może się rychło załamać, wobec 
czego Północna Francja dostanie s ię pierwsza 
w niemieckie łapy. 

Janek kilka dni zmarudził, nie mgślał bowiem, 
:!e sprawa jest aż tak poważna i wskutek tego do­
stał się w sam środek nieprzerwanego s trumienia 
uciekinierów. O dostaniu się na pociąg nie hpło 
moW!J. Wędrował więc tak jak się dało, starając 
się tplko kierować na Pargż. 
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Podczas jednego z postojów, przg posiłku w ro­
wie przgdrożngm, poznał się ze Stachem Kaczmar­
kiem, sgnem górnika z Lens, który również starał 
się przedostać do centralnej Francji. Ten znów 
chciał odszukać swego ojca, który był w wojsku. 
Od tego czasu chłopcg postanowili wędrować ra­
zem. 

Stach bgł młodszg od Janka o całg rok, wyglądał 
jednak znacznie od niego poważniej. Mówił rów­
nie dobrze po polsku jak po francusku , co dla 
Janka, którg miał w szkole dopiero początki tego 
jęzgka, miało niebgle jakie znaczenie. Chłopcg 
odrazu przypadli sobie do gustu i bgli bardzo za­
dowoleni, że mogą tę podróż a właściwie w~drów­
kę odbgwać razem. 
Wędrowali przeważnie nocami. Drogi nie by­

ły wtedg tak bardzo zapchane i nie dokuczały sa­
moloty niemieckie. 

Lato bgło upalne, chłopcg nie potrzebowali da­
chu nad głową. Przydrożne lasg i wielkie fran­
cuskie parki dostarczały schronienia, pożgwienia 
też nie brakło, bo chłopi oczekujący Niemców nie 
chcieli trzymać zapasów i chętnie w~drowców 
karmili. 
Chłopcy ze zgrozą i przerażeniem patrzyli na 

zniszczone miasta i wioski, na spalone niemiec­
kimi bombami osady, jak się im zdawało, daleko 
za frontem. Wśród uciekających tłumów cywil­
nej ludności coraz częściej spotykali mundury żoł­
nierzy, którzy na zapytanie odpowiadali, że szu­
kają swoich oddziałów lub, że oddziały ich już nie 
istnieją. 

Spokojng i właściwie beztroski Paryż, do którego 
dotarli 14 czerwca, był dla chłopców zupełną nie­
spodzianką. Wszgstko działało tu na pozór zu­
pełnie sprawnic i nie znać było śladów paniki. Tłu­
mg uchodźców wprawdzie przemalały się s tale przez 
tuszystkie dworce stolicg, ale nie zdawało się to 

' 

N 

archiwum 

wpływać na zmianę sposobu życia mieszkańców 
wielkiego miasta. 

- Wiesz co, Janek - mówił Stach do przgjacie­
la - może nie jest tak źle, jeśli Paryżanie są tak 
spokojni? 

- Daj Boże. Może się coś zmieniło na froncie. 
Ale na froncie nic się nie zmieniło, natomiast 

17 czerwca Francja skapitulowała i żelazne dgwi­
zje niemieckie bez oporu rozlałg się prawie po ca­
łej Francji. 

Obaj nasi młodzi przgjaciele nie zorientowali się 
nawet jak zostali w mieście, zajętgm przez Niem­
cow. Wyszli nieśmiało na ulice , po którgch spa­
cerowały już tłumy Francuzów przyglądających się 
jadącym na zachód pancerngm wozom niemiec­
kim. 

Niemcy byli dobrze odpasieni, czerwoni, zado­
woleni z siebie i dumnie spoglądający na tłumek 
na ulicach. . 

Na rządowych gmachach i masztach flagowych 
pojawiły się nienawistne czerwone płachty ze swa­
styką. 

Wieczorem po przyjściu na kwaterę (mieszkali 
w prowadzonym przez Salezjanów schronisku dla 
młodzieży) zrobili naradę wojenną, w wyniku któ­
rej postanowili opuścić Paryż i posuwać się dalej 
na południowy - zachód. Stosownie do warunków 
rozejmu tamta cześć Francji miała zostać nieza­
jęta. 

Postanowienie wprowadzili w czyn natychmiast. 
Wyruszyli z Paryża skoro świt. Kilka kilometrów 
podwiózł ich jakiś szofer samochodu ciężarowego, 
resztę drogi do granicy Francji okupowanej i nie­
okupowanej przebyli na rowerach. Przy drogach 
leżało ich setki, porzuconych przez oddziały woj­
skowe i cywilów. 

Linię demarkacyjną przekroczyli w nocy. My­
śleli nawet, że będzie to trudniejsze. Tymczasem 
nie było właściwie żadnych przeszkód. Widocz­
nie jedna i druga strona nie przywiązgwała narazie 
wagi do strzeżenia tej nowej 'granicy. 

Do Marsylii dotarli bez żadnego już wysiłku. 
Stach wprosił się na pasażera do wozu wojskowego, 
który dowiózł ich na miejsce i wysadził w porcie. 

- Ale co teraz - zapgtał Stach, gdg podzięko­
wawszy żołnierzom zostali sami nad brzegiem mo­
rza. 

- Przede wszystkim musimy się dowiedzieć, co 
z naszymi - odrzekł Janek. 
Wieści były nieciekawe i niezby t pewne. Jedno 

było tylko stwierdzone, że część oddziałów pol­
skich przedostała się do Szwajcarii, reszta zaś wy­
ewakuowała się do Anglii. Oczywiście nie było 
możliwe do stwierdzenia, czy Kosiorek i ojciec Sta­
cha znaleilisię w którejś z tych grup. 

Chłopcy postanowili szperać i myszkować, ma­
jąc nadzieję1 że może czegoś konkretnego się do­
wiedzą, 

c. d. na str. 9 
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TWOJ PACIERZ 
Wierzę, że jest we dnie jedna, jedgna chwila, 
na którą starg Pan Bóg z tęsknotą zawsze czeka ... 
Ma już dość słońc i gwiazd, próśb i przewinień człowieka, 
od Swej odwiecznej wielkości samotna mgśl mu ucieka ... 
- I wtedy to - z głębin nieb - Swą siwą głowę wgchgla, 
rozgarnia pszczołg gwiazd i mleczngch dróg powodzie, 
komet· szerszenie złote, gdg mu ugrzęzną w brodzie, 
odrzuca precz sgczące- i spośród chmur przędziwa 
do twoich złożongch rąk - znużoną zbliża twarz ... 

• - Masz długą, nocną koszulkę i rączki skulone masz 
i mówisz słowa za wielkie, nie rozumiane i święte ... 
- W szgstko widzące oczg ma Bóg w tej chwili przgmknięte 
i poprzez brzęk i szum i wirowanie gwiazd, 
kiedg się za nim wieczność kotłuje przepastliwa, 
słucha cię uśmiechniętg i odpoczgwa. 
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Czg wiecie, co to jest PRZYJAŹŃ, ta­

ka prarndzirna, serdeczna i niezawodna. 
Uczucie, które jest tak ważne w życiu 
gromadnym, o którym się miele mórni 
i pisze, a które w większości przgpad­
kórn jest bardzo trudno osiągalne. 

Mg, Polacg, bardzo często lubimy użg­
rnać rugrażenia "przgjaciel" na oznacze­
nie osoby, o której rnszędzie porniedzia­
nobg popros tu "znajomy". Rozmienia­
mg na drobne to pojęcie, które rnła­
śchuie rozumiane, posiada bardzo po­
rnażne rn żgciu każdego człornieka zna-

• czeme. 
Zrnłaszcza dla nas Polakórn na obczg-.. 

źnie, pojęcie przyjaźni ludzkiej, serdecz-
ności i oddania ma rnagę pierrnszorzęd­
ną. Pozostarnieni sami sobie boryka­
my się z trudnościami życia. Obcy i 
nieznany śrniat, który nas otacza, nie 
zawsze jest nastrojony przyjaźnie. Je­
żeli jednak do śrniata tego wchodzić bę­
dziemg gromadą ludzi zrniązangch węzła­
mi bliskiej przgjaźni, jeśli w gromadzie, 
w której żgjemg, potrafimy wyrobić zmgsł 
prarndzirnej ruspólnoty myśli i czynów, 
jeśli ze srnoimi najbliższymi dzielić się 
będziemy wszystkimi radościami i tro­
skami, a do otoczenia srnego iść z naj­
lepszą rnolą czynienia dobrze, wytrnorzg 
się atmosfera, w której wzrastać będzie 
mógł i rozmijać się krniat przyjaźni. 

Jesteśmy młodzi i idziemy w życie 
śmiało i energicznie, nie będziemg jed­
nak przepychać się łokciami i korzystać 
ze słabości i niezaradności inngch. Mło­
dość, najpiękniejszy okres życia człowie­
ka, tym się przede rnszystkim poruinna 
odznaczać, że stać ją zamsze na rnielko­
duszność, stać ją na gest bezinteresow-

~...-.D@SCi!, który, jak to zwgkle rn życiu, od­
A~ajerr "" ..... ng bywa z narniązką i to w cza­

-
........ }." się tego najmniej spodzierna-

, . . 
rnszgscg SIDOJ p1errnszg 

~..,..,Jn::;. Tyle nieznajomgch ob­
~ ..," .. , tyle jakichś dzirnngch istot, 

bą. Stoisz zgubiong rn tgm 
i czujesz się bardzo źle. Jeżeli 

ś z przyszłych kolegów zaga­

l l 

AZN 
dał do ciebie serdecznie i zapytał jak się 
czujesz, ogromna ulga spłgrnała ci na 
piersi. Patrzałeś serdecznie na mórnią­
cego i zdawał ci się najbliższym człowie­
kiem. Nie byłeś sam w obcej groma­
dzie, spotkałeś przyjazną duszę. 

Przyjaźń nie zna przeszkód i nie zna 
czasu. Język, wiara ani kolor skóry czy 
rasa nie mogą .stanąć na przeszkodzie 
temu uczuciu, które nie jest zależne od 
narodowości i położenia geograficzne­
go. Człowieka znaleźć można wszę­
dzie a tylko wartość charakteru ma tu ja­
kieś znaczenie . 

Rzucone losami wojny polskie dziec­
ko znalazło się rn dalekiej Ugandzie. Pod 
piekącymi promieniami tropikalnego 
słońca zarniązała się znajomość i przy­
jaźń polskiego i murzyńskiego dziecka. 
Oboje są teraz zajęci tylko srnoimi spra­
wami i nie obchodzi ich to, że Hala jest 
bialutka a Sambo czarny jak węgiel. 
Główki ich nie zajmują się tymi proble­
mami, kolor skóry nie przeszkadza we 
wspólnej zabarnie. 

Dla utrrnalenia przgjaźni mieć trzeba 
trochę dziecinnej prostoty, dużo mło­
dzieńczego uczucia, a najmięcej dojrza­
łej lojalności. .. .. 
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OBRAZKI ·HISTORYCZNE . 

11,1. ST AROPOLSKIE URZĘDY 
W miarę jak rozwijało się Państwo Polsl<ie i wzrastały po­

trzebg żgcia codziennego, rosła też liczba urzędników królew­
skich. Jedni z nich sprawowali swą władzę u boku monarchg 
na jego dworze, inni po grodach i powiatach. Stąd podział na 
urzędg nadworne i ziemskie. Pierwsze urzędg na dworze zwią­
zane bgły ściśle z osobą króla, czg księcia , jego usługom odda­
ne. Nazwg wskazuwały na wykongwane przez nich czgnno­
ści, a więc mamg: pisarzg, podkomorzuch, mieczników, cho­
rążgch, podczaszuch, koniuszgch itp. Niektóre z tych urzędów 
zezasem zanikają ustępując miejsca nowgm, z niektórgch po­
zostają same nazwg czyli t!}tuły nie związane z dawniej pełnio­
nymi czgnnościami. 

Wiek XIV przyniósł powtórne zjednoczenie Polski, a wiek XV 
wielki wzrost jej potęgi i znaczenia. Luźny początkowo zwią­
zek polsko-litewski przekształca się w ścisłą unię Polski (Koro­
ny) i Litwy; powstają urzędy koronne i litewskie. Z końcem XV 
wieku zbiera się pierwszy polski Sejm, złożony z króla, Senatu 
i Izby Poselskiej. Członkowie Senatu to najwyżsi urzędnicy, 
jakby dzisiejsi ministrowie. Mamy więc nowe urzędy sena­
torskie. Są to: marszałkowie, kanclerze, podkanclerze i pod­
skarbiowie. Marszałek wielki koronn9 czuwa nad bezpieczeń­
stwem króla i wykonuje wgroki sądowe w miejscu jego pobytu. 
Kanclerz (dzisiejszy minister spraw zagranicznych) kieruje po­
litgką , reprezentuje króla wobec obcych rządów, jes t naczelni­
kiem kancelarii królewskiej. Zastępuje go podkanclerzy. Od­
znaką władzy marszałka jes t laska, kanclerza pieczęć. Skar­
bem królewskim zarządza podskarbi. 

Kraj podzielony był na prowincje, późniejsze województwa -
te skolei dzieliłu się na powiatu cz!:Jli kasztelanie. W każdym 
powiecie znajdował się gród, w któr9m przebywał i rządził 
urzędnik królewski - kasztelan. Kasztelan miał władzę zarów­
no wojskową jak sądową nad całą ludnością powiatu. Zbierał 
i prowadził mężów swojego powiatu na wojn~, pilnował w gro­
dzie wgkonywania rozkazów królewskich, karał przestępców. 
Obcg władca Polski król Wacław Czeski wprowadził nowgch 
urzędników - starostów. Urząd ten w Polsce się utrzymał, 
starostowie przejmują władzę kasztelanów. Jakkolwiek nie­
wielka pozostanie kasztelanom władza (zbierać będą pospolite 
ruszenie swego powiatu) to będzie to zawsze urząd zaszczytnu­
kasztelanowie wraz z wojewodami wejdą do Senatu, a kaszte­
lan krakowski będzie pierwszl:Jm z pośród senatorów świeckich 
i zajmie miejsce li senacie tuż po biskupach, a przed wojewo­
dami. Starostowie czuwali nad bezpieczeństwem publicznym 
Uak dzisiejsza policja), pilnowali wgkonywania zarządzeń kró­
lewskich, stali na czele sądu grodzkiego (wgroki za kradzież, 
morderstwo itp.), a wreszcie przgnaglali opornych do płacenia 
podatków. Byli to prawdziwi pełnomocnicy królewscg , zwano 
ich nawet ,.królewskim ramieniem". Władza niektórych sta­
rostów rozciągała się na całą prowincję i tych naz1:1wano staros­
tami generalngmi. Dowodzili oni itakże zaciężnym żołnierzem. 
Urząd hetmański powstał dopiero z końcem XV wieku - het­

man wielki koronny i hetman polng stają się wodzami sił zbroj­
nych - odznaką ich godności jest buława. Hetmanów zastę­
pują regimentarze. 

Oprócz sądów grodzkich były jeszcze inne: sprawg szlacheckie 
np. majątkowe należą do sądów ziemskich, złożonych z sędzie­
go, podsędka i pisarza, podkomorzowie ziemscy (nie nadworni) 
sądzą spory graniczne, a Żydów sądzą wojewodowie. Sąd Sej­
mowypodprzewodnictwem królasądzi za zdradę Ojczyzny. J.W. 
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JERZY SZULAK . . 
. . 

Marynarze znani są ze swej miłości 
do zwierząt. Gdyby im pozwolono, na­
pewno zamieniliby okręt w menażerię. 
Nawet przy surowych restrykcjach taki 
na przykład O. R. P. Ślązak miał w pew­
nym okresie na pokładzie - pieska Miki, 
kilka kotów, jeża, kurczaka i dwa gołę­

bie. 

Załoga każdego z okrętów pieczoło­
wicie opiekuje się swoimi maskotkami 
i uważa, że jej kolekcja jest najbardziej 
oryginalna, a stworzenia najbardziej in­
teligentne. 

Dużo można byłoby napisać cieka­
wych rzeczy o małpach Błyskawicy i Gar­
landa, menażerii Ślązaka, słyimym Ga­
zie O. R. P. Conrad i wielu innych stwo­
rzeniach, które w ciężkich okresach woj­
ny dzieliły z marynarzami losy w konwo­
jach i patrolach, raidach i operacjach 
inwazyjnych. W nudnych z·aś chwi­
l ach życia okrętowego, dostarczały ma-
rynarzowi roztywki i wnosiły swoimi 
harcami trochę wesela i radości. 

Porządkując moją szafkę, natrafiłem 
na numer świąteczny gazetki "Pomyśl­
nych Wiatrów", wydany na Boże Naro­
dzenie 1943 r. przez O. R. P. Ślązak. 
Okręt ten znajdował się wówczas wraz 
z O. R. P. Krakowiak na Morzu Śród­
ziemnym. Wpadło mi w oko opowia­
danie wigilijne pióra jednego z oficerów 
O. R. P. Krakowiak, noszące tytuł , , Ciap­
cia". Wszyscy członkowie załóg obu 
kontrtorpedowców doskonale znaliśmy 

- przemiłą psinę, stanowiącą 

dumy Krakowiaka. 

sobie podać to opowiada­
~""-\~~ wJ.Ccri'Q.ś~ti, mając nadzieję, że Autor 

}nł;:tł nic przeciwko temu. 

• 

Ciapcia przychodzi do mesy 
oficerskiej. Wiadomo, na pomieszcze­
niu marynarskim weselej. 

Ale w wieczór wigilijny przyszła z ofi­
cjalną wizytą. Obwąchała z powagą 
spodnie łącznikowego, zastanowiła się 
przez chwilę, czy przy tak uroczystej 
okazji nie złożyć na nich, zgodnie z psią 
etykietą, biletu wizytowego - polizała 
uprzejmie rękę Zastępcy, któty ją po­
głaskał - zrobiła piękną stójkę na tyl­
nych łapach na komendę .,baczność!"­
grzecznie odmówiła przyjęcia poczę­
stunku w postaci suchara z masłem, po­
nieważ jej pękata, włochata brzuszgna 
była już dokładnie wypełniona najsmacz­
niejszymi kąskami kolacji matynarskiej, 
nie mówiąc już o podarunkach gwiazd­
kowych kucharzy - pokiwała nam ce­
remonialnie ogonem podobnym do wło­
chatego serdelk i pokręciwszy się tro­
chę po mesie wskoczyła na fotel i za­
padła w głęboką drzemkę. Mały, pę­

katy kłębek kosmatej sierści. 

W głośniku skrzypiały kolędy. 
Płyty były stare, igły kiepskie i słod­

kie melodie ginęiy w kakafonii trzasków 
i zgrzytania. 

Wyłączyliśmy głośnik. - Nikomu nie 
chciało się gadać. Siedzieliśmy, słu­
chając jednostajnego, mdłego plusku 
wody, dartej stalowym cielskiem okrętu. 

Cisnęły się wspomnienia dawnych 
szczęśliwych chwil, wieczerzy wigilij­
nej w gronie rodziny, świeczek na cho­
ince, śmiechu i głosów najdroższych 
i bliskich. Serca ściskały się tęsknotą 
i żalem. 

Smutno było i cicho w ten wieczór 
wigilijny. 

·Powoli wszgsc rozeszli się do kabin. 
Pozostało nas w mesie tylko dwóch. 
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Mój towarzgsz zaciągnął się papiero- Zresztą gdgbg mogła mówić, toby na­
sem i odrzucił ze złością czytaną książ- pewno klęła tak jak my wszyscy; zmar­

. kę. nowane święta i w ogóle tę całą nudną 
Znów święta na morzu - powiedział robotę konwojową. 

rozgoryczony. - Wigilia!... bez cho- Właśnie, że nie - ozwał się nagle pi-
inki, bez wspólnej wieczerzy, bez opłat- skiiwy głosik z fotela. 
ka nawet... Pęta się oto człowiek po Osłupieliśmy ... 
obcych wodach i po cudzych krajach, Ciapcia usiadła wyprostowana w fo-
bomby mu od czasu do czasu sypią na telu, poskrobała się tylną nogą za uchem 
głowę. Nawet świąt nie ma spokoj- i popatrzyła na nas bystro ślepkami, 

nych... I gniewnym ruchem rozdusił błyszczącymi jak dwa czarne paciorki, 
w popielniczce na wpół wypalonego pa- z gąszczu nastroszonej sierści. 
pi erosa. - W cale nie - mówiła dalej - i zu-

Spojrzałem na zegar. - Dochodziła pełnie nie rozumiem, dlac'lego jesteście 
północ. tacy przygnębieni i tacy smutni. Czy 

Czy wiesz - powiedziałem - że we- dlatego, że spędzacie święta na mo-
dług polskich wierzeń ludowych, o pół- rzu? - No i co z tego? - Mówicie, że to 

~-" ocy w noc wigilijną wszystkie zwie- psia służba. - Macie rację. Okręt jest 
~zęt trzymują dar mówienia ludzkim przecież jak wielki, silny i dobry pies, 

j ykie ? - Ale jak powiada legenda, który służy wiernie swojemu Panu -
'm q~ ·e słyszeć tylko uczciwi ludzie, gryzie jego nieprzyjaciół i w razie po-

- a · :l@Z zaj są o tej porze na pasterce. trzeby, chętnie ginie w jego obronie. 
Cieka czy i nasza Ciapcia posiada A wy macie Pana, a raczej Panią, któ-

e :dar . . I czy jesteśmy dostatecznie rej warto służyć. Tej Pani na imię Pol­
u z iwi aby móc ją słyszeć? - Wątpię... ska. 

- 8-
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Tylko, że pies służy chętnie, bez na-

rzekania i okazywania złych humorów. 
Ale wiadomo, psy są mądrzejsze niż lu­
dzie. Dlatego szkoda z mami gadać. 
Dar mómienia ·ludzkim językiem jest zu­
pełnie zbyteczny. Szkoda pyska. Po­
zatym masze groborne miny i kmaśne hu­
mory działają mi na nermy. Dowidzenia l 

I Ciapcia zeskoczymszy z fotela, kiw­
nęła nam pogardlirnie ogonem i zaczęła 
rudrapywać się na strome schodki mła­
zu do korytarza dziobowego. 

- Gdzie idziesz, Ciapciu? - zapyta­
łem, żeby coś powiedzieć. 

• 
- Na pomieszczenie załogi. Oni nie 

są wpramdzie mądrzejsi od was i tak 
samo wymyślają na "psią służbę", uży-

• 

c. d. ze str. 3 
Zamieszkali w schronisku dla byłych żołnierzy 

polskich, którzy tu zaczęli powoli napływać coraz 
liczniej. Kierownik schroniska niezbyt przychyl­
nie patrzył na swych młodocianych klientów, ale 
Janek tak potrafił go ugadać, że wreszcie się zgo­
dził. Schronisko to oprócz tego, że było bezpłatne, 
miało dla chłopców tę jeszcze zaletę, że było cen­
trem wszystkich wiadomości i plotek na temat sy­
tuacji. 

1\tóregoś wieczora Janek rugwołał Stacha z sali. 
- Usłyszałem - zaczął szeptać, oglądając się 

czy ich kto nie podsłuchuje - że pięciu naszych 
sąsiadów do spółki z kilkoma Francuzami W!Jkom­
binowali jakiś kuter rybacki i chcą dostać się nim 

l l 

• .. .&:· 

wając przy tym słów, których mstydził-
by się najgorszy kundel podwórzowy, 
ale mają orzechy laskome, które bardzo 
lubię i mają na tyle taktu, że nie czę­
stują mnie sucharami, których nie cier­
pię. 

- Poczekaj, Ciapcia! - mołał mój to­
warzysz. Mam gdzieś trochę orze­
chów- ... 

Ale Ciapci już nie było. 
Wyszliśmy na pokład. Doleciały nas 

stłumione dźmięki kolędy, śpiemanej 
przez obsadę działa machtowego. - Bla­
do śmieciły . gmiazdy i na ciemnym ho­
ryzoncie majaczyły sylmetki konwoju. 

- Kto mie - porniedział mój toma­
rzysz.- Może ta Ciapcia ma rację? ... 

do Algieru. Stamtąd można się będzie jakimś spo­
sobem dostać do Anglii. Musimy się z nimi za­
brać. 

- Zgodzili się? - zapytał uradowany Stach. 
- No ... ja się ich nie pytałem. Oczywiście, że 

nie zgodzili by się. Mój plan jest inny. Wiem 
gdzie kuter stoi. Musimy za wszelką cenę dostać 
się na pokład i ukryć. Jak będziemy na morzu, 

. to już wszystko w porządku. Wierz mi, nie jest 
... to takie trudne. Mam zresztą w tgm wprawę -
zakończył chełpliwie. 

- Spróbować można - powiedział bez entuzja­
zmu Stach- ale czy się to nam uda? Ja osobiście 
bardzo wątpię! d. c. n. 

POWODZ W POLSCE 
· zniszczyła dqmy i dobytek tysięcy.);u;d.zł. Ojczyzna nasza tak ciężko do­

śmiadczona podczas ostatniej mojny, stała się teraz ruidomnią ogromnej 
klęski pomodziomej. Z trudem ·ponapramiane domostwa, odbudowane 
mosty i drogi zniszczył, zwalił lub zabrał straszliwy żywioł. 

Wszyscy Polacy na całym świecie zbierają składki, ubranie i inne 
martościowe przedmioty, które zostaną przekazane na ręce ks. Kardynała 
Sapiehy dla ofiar powodzi. 

Pamiętaj, że każdg młodg Pol~k musi być w pierwszym szeregu tych, 
co s · ą do akcji pomocy! . 

O ·ary składać należy do miejscowych Komitetów Pornocy Powo-
O d7da op:t w Polsce. Ze środomisk, gdzie Komitety te jeszcze nie istnieją, 

dary ierować należy pod adresem Naczelnictwa ZHP, 45, Gloucester Rd. 
o p S. W. 7 z zaznaczeniem: na akcję Pornocy Pomodzianom. 
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Budzi się piękny, pogodny dzień. Ja­
sne, ciepłe słońce już się pokazało na 
niebie. Promienie jego oświetlają barw­
ne łąki i pola. Na podwórku rozlega 
się radosne rżenie koni. 

Zapytajmy się o podkreślone wyrazy. 
Jaki dzień się budzi? piękny, pogodny. 
Jakie słońce się pokazało? jasne i cie­

płe. 
Jaką łąkę oświetla słońce? barwną. 

Wgrazy, które odpowiadają na pytanie 
jaki? jaka? jakie? i które oznaczają mła.: 

• 

Liczba pojedyńcza: 

Mianomnik .- dzieln-y żołnierz, wesoł-a 
pieśń, duż-e niast-o 

Dopełniacz - dzieln-ego żołnierz-a, 
wesoł-ej pieśn-i, duż-ego 
miast-a 

Celownik - dzieln-emu żołnierz-owi, 
wesoł-ej pieśn-i, duż-emu 
miast-u 

Biernik- dzieln-ego żołnierz-a, wesoł-ą 
pieśń, duż-e miast-o 

Narzędnik - dzieln-ym żołnierz-em, 
wesoł-ą pieśni-ą, duż-ym 

• rmast-em 
Miejscownik - dzieln-ym żołnierz-u, 

wesoł-ej pieśn-i, duż-ym 
mieści-e 

~ł:c:rcz - dzieln-y żołnierz-u, wesoł-a 

J 

pi~i, duż-e nmiast-o. 

'Fa:kja ... e,~Il}iotniki odmieniają się na­
;~one na -ski, -ruski, -cki, 

110w ~m .. 'acki, Głowackiego, Gło-
ki{ilfn)l .... .,...., jak dobry, dobrego, do-

ch1wum 
.. ' 

.. - --

• 

ściwość osoby rzeczy itd. , nazywamy 

przymiotnikami. 

Przmiotnika można użyć w rodzaj 
męskim, żeńskim lub nijakim zależnie od 
rodzaju rzeczownika, do którego dany 
przymiotnik należy, np. dzielny żołnierz, 
wesoła pieśń, duże miasto. 

Przymiotnik odmienia się jak rzeczom .. 
nik przez przypadki i liczby. Odm!ana 
przymiotnika - tak jak i odmiana rze­
czownika- polega na dodaniu końcó 
ki przypadkowej do tematu. 

-, 

Liczba mnoga: 
Mian. - dzieln-i żołnierz-e, wesoł-e 

pieśn-i, duż-e miast-a 
Dop. -dzieln-ych żołnierz-y, mesoł-ych 

pieśn-i, duż-ych miast 
Cel. - dzieln-ym żołnierz-om, wesoł-yrq 

pieśni-om, duż-ym miast-om 
Biern. - dzieln-ych żołnierz-y, wesoł-e 

pieśn-i, duż-e miast-a 
Narz. - dzieln-ymi żołnierz-ami, wesoł 

ymi pieśni-ami, duż-ymi 
• • m1ast-am1 

Miejsc. - dzieln-ych żołnierz-ach, 
mesoł-ych pieśni-ach, duż-ych 
miast-ach 

Woł. - dzieln-i żołnierz-e, wesoł-e 
pieśn-i, duż-e miast-a. 

bremu itd. 
Kilka przymiotników ma dwojaki mia­

nownik liczby pojedyńczej rodzaju mę­
skiego, np.: 

• • 

• 
t 

, 
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gotoiD!:J 
pełn!:J 

gotów 
pełen 

wesoł!:J - wesół 
zdrow!:J - zdrów 

Ta sama właściwość (prz!:Jmiot) możę 
W!:JStępować silniej lub słabiej u różn9ch 
osób, rzeCZ!:J, zwierząt itd. Np. Jaś jest 
pilny, ale Kazio jest pilniejszy. Wsz!:Jst­
kie drzewa w parku są stare, ale najstar­
szy jest dąb, któr!:J rośnie przed domem. 
'Ję zmianę nasilenia właściwości ozna­
czonej przez prz9miotnik W!:Jraża się 

przez stopniowanie przymiotnika. 

Prz!:Jmiotnik ma trz!:J stopnie: 

równ9 - np. star!:J, dawn9 
W!:JŻSZ!:J - np. star-SZ!:J, dawni-ejsz!:J 
najlli!:Jższy - np. naj-star-szy, 

naj-dawni-ejSZ!:J 

Niektóre prz9miotniki stopniuje się nie 
przez dodanie nOW!:JCh cząstek -SZ!:J, ej­
SZ!:J, naj- (jak w prz!:Jkładach ID!:Jżej poda­
n!:Jch), ale prz!:J pomoc9 ID!:Jrazów bar­
dziej i najbardziej, np.: 

st. równ9 

gorzki 
kochan9 

• • 
St. ID!:JZSZ!:J 

bardziej ·gorzki 
bardziej kochan!:J 

st. najW!:JŻSZ!:J 

najbardziej gorzki 
najbardziej kochan!:J 

st. równ9 st. W!:JŻSZ!:J st. najw!:JŻSZ!:J 

Obf!:J lepSZ!:J najlepsz!:J 
dUŻ!:J więkSZ!:J największ!:J 

wielki więRSZ!:J największ!:J 

mał!:J 
• • • • • mnieJSZ!:J naJmmeJSZ!:J 

zł!) 
• gorsz!:J naJgorsz!:J 

(1ł--m'2~J..Jmiotników ma t. zw. niere-
• gulyth~ odl:v.ianę. Zauważm!:J różnicę 

m{ędz!:J StO rÓWn!:Jm, a W!:JŻSZ!:Jill i 
-aj!m)ższgm. 
o 

:t' ,,",~··~~o, 

Ćwiczenie ortograficzne: 

Wiem!:J już, że głoskę ż oznaczam!) li­
terami rz wted!:J, gd!:J prz!:J odmianie W!:J­
razu lub w W!:Jrazach pokrewn9ch odmie, 
nia się ona na r, np. morze - morski­
mur - na murze. Bardzo wiele jest je­
dnak takich ID!:Jrazów, w któr!:Jch rz nie 
W!:Jmienia się na r ani w odmianie, ani w 
W!:Jrazach pokrewn9ch. Wted!:J, po pro­
stu, musim!:J zapamiętać pisownię dane­
go W!:Jrazu, np. porzeczka, rzepa, rzod­
kiew, korzeń, orzech, zorza itd. itd. 

W pewn9ch W!:Jpadkach jednak i z ta­
k:mi ID!:Jrazami, w któr9ch rz nie ID!:Jmie­
nia się na r możem!:J sobie poradzić 

zwracając uwagę na poprzedzającą spół­
głoskę. Mianowicie po p, b, w, j, d, k, 
g, ch, piszem!:J ZW!:Jkle rz, np.: 

przechodzić, brzęk, wrzask, drzewo, 
krzak, grzeczn!:J, chrząszcz, dojrzał!). 

T!:Jlko pszenica, pszczoła, kształt 
piszem!:J sz. Tak samo w zakończeniu 
stopnia ID!:JŻszego prz9miotników pisze­
ID!) zawsze sz np.: młodsz!:J, głupsz!:J, 

cichsz!:J. 
Wreszcie ID!:Jmienić należ9 pisane z rz 

zakończenia w rzeczownikach, które o­
znaczają ludzi zajmując9ch się pewn!:Jm 
zawodem - blacharz, piekarz, szklarz, 
ślusarz, mł!:Jnarz, lub zakończenie- erz, 
śpichlerz. 

Przeleciał!) trz!:J młodziutkie przepió­
reczki i ·na krzaku grzecznie siadł!) koło 
rzeczki. - Uważają, jak tam brzęczą w 
polu kos!:J, aż zdrzemnęł!:J się wsłuchant:; 
w te odgłos!). A tu strzelec brzegiem 
puszcz!) ch!:Jłkiem dąż!:J. Międz!:J drzewa 
się przem9ka, cicho krąż!:J. Nie zachrzę­
ści mu pod stopą listek such!:J. Tak o­
strożne jego lekkie, zdradne ruch!:J. Krz!:JWO 
patrz!:J. Brz!:Jdki uśmiech szpeci lica. Wtem 
zagrzmiało i bł!:Jsnęła bł!:Jskawica. I zbu­
dził!) się drzemiąceprze pióreczki i ucie­
kł!) het na drugą stronę rzeczki. 

Przepisz, podkreślając W!:Jraz!:J z rz i, 
gdzie możesz, W!:Jtłómacz ich pisownię. 

M.L. 

, .... , 
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KACIK FILA TELlSTYCZNY 
• 

Dr. A. HARTMAN 

PERFORACJA CZYLI ZĄBKOWANIE 

Początkowo, gdy za przewóz poczty zaczęto po­
bierać opłaty i na dowód czego przyklejać znaczki, 
znaczki te nie były perforowane, czyli ząbkowane, 
a oddzielano je z arkusza przez odcinanie nożycz­
kami lub poprostu oddzierano. Wskutek niesta­
rannego rozdzielania znaczków bardzo często spo­
tyka się je uszkodzone z tego okresu. 

Zasadniczo znaczek nieperforowany, inaczej 
cięty, powinien mieć cztery marginesy 1-3 mm . 
szerokie. Znaczki z b. wąskimi marginesami są 
mniej wartościowe, bo mogą pochodzić z perforo­
wanych przez obcięcie ząbków, a istnieją różne 
znaczki, które początkowo bgły nieperforowane 
i są dość drogie, a potym je dziurkowano i te są 
tańste. Dlatego ważną rzeczą jest szerokość mar­
ginesu. Wskutek nicdbałego obcinania czg odrg­
urania znaczków z arkusza nietylko margines bywa 
b. wąski, ale i sam rysunek jest uszkodzony, obcię­
ty i wtedy wartość znaczka jest znacznie mniejsza, 
niż w dobrym stanie. 
Ponieważ obcinanie było kłopotliwe zastosowa-

no perforację, czyli ząbkowanie. 

Istnieje dużo rodzajów perforacji, a więc: 

l) perforacja szyta 

2) perforacja piłkowa czyli nacinana 

3) perforacja dziurkowana: 

a) liniowa 
b) grzbietowa 
c) skrzynkowa 

~--~lo...I,J. Perforacja szgta polega na tym, że dziur-
r.nnanie aczków odbywało się maszyną do szy-

erfor a ta bywa nierówna, krzywa. Dziur­
ne, lecz tylko igłą W!:Jpchnięte w pa­
erforacja była stosowana nawet 
niehtórych nakładach znaczków 

9~-21 r. p znaczek z Siewcą ~a 10 mk. 
rforację szytą W!:Jkonywały pr!:Jwat­

cz i przedsiębiorstwa we własnym za-

kresie, jest to w tedy tak zwana "perforacja pry­
watna" . Perforowanie prywatne miało na celu 
ułatwienie urzędnikom wysyłkę poczty, a nie wzglę­
d!J filatelistyczne. W Polsce znana jest ta perfora­
cja przy pierwszej serii znaczków krakowskich 
(1919) inaczej zwanych P. K. L. (Polska Komisja 
Likwidacyjna). W ostatnich czasach to samo zja 
wisk o można zaobserwować na znaczkach z !\raju­
z serii "Zniszczenie Warszawy". 

Ad 2) Perforacja piłkowa czyli nacinana też rzad­
ko się spotyka, a polega nie 
na robieniu dziurek między 
znaczkami, ale nacięć pa­
pieru w linii prostej lub w 
kształcie zębów u pił!:J (stąd 
nazwa). (Rys. 1.) 

l 
l 
l 
L.-------

s 
''"''"''''~ 

Rya.1. 

Taką perforację można spotkać między innymi 
i u znaczków gdańskich z 1921 r . 

Ad 3) Perforacja dziurkowana jest stosowana 
powszechnie. Jest wykonywana specjalnymi ma­
szynami. Dziurki (przeważnie okrągłe) są wyci· 
nane specjalnymi igłami, o ile te igły się stępią, 
ząbki są b. nierówne, szarpane. Można to zauwa­
żyć u wielu znaczków na listach przychodzących 
obecnie z 1\raju. 

Perforacja dziurkowana bywa trzech rodzajów: 

a) liniowa, b) grzebieniowa, c) skrzynkowa. 

a) Perforacja liniowa powstaje w ten sposób, że 
maszyna perforacyjna ma tylko jedną linię igieł 
(stąd nazwa) i arkusz znaczków musi być podkłał 
dany pod maszynę tyle razy ile jest pionowych i po­
ziomych przerw między samymi znaczkami, a mar­
ginesami. A więc najpierw perforuje się arkusz 
w jednym kierunku, a potym w prostopadłym do 
pierwszego. Przy prymitywngch maszynach tego 
typu arkusz podsuwa się ręcznie, nie mechanicz­
nie i wskutek tego znaczki mogą mieć różną wiel­
kość, gdyż perforacja niezawsze idzie pośrodku 
między znaczkami, różnica może wynosić kilka mi­
limetrów. Na rys. 2 pokazano to, gdzie znaczek I 
jest mniejszy niż II. 

-12-
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Charakterystyczną cechą tej perforacji jest, że 
narożniki znaczków nie są · 
sgmetryczne (Rgs. 5 a) i za­
leży od tego, jak się przed-

. nają prostopadłe linie dziu­
rek. Perforacja ta często 

bgła w użgciu w Polsce w la­
tach 1919-1924. Zwłaszcza 
wyraźnie występują śladg tej 
perforacji przy znaczkach 
Litwy Środkowej. 

b) Perforacja grzebienio­
wa. lgłg w maszgnie są po­
ustawiane w rodzaj grzebie­
nia, stąd taka nazwa. Przez 
podłożenie arkusza pod ma­
szynę znaczek dostaje jedno­

_j: 1~...-_ __.l !L -. . , ........... . 
• • • • • • • • • • • 

j4 : 
• I • • • • • • • • • • . .___~__, ................ . ,.....------, : .--
• • • • • 43 • • rr 

• • • • • • • • • • • • • • • ············'··· 1:1 ,:, 

cześnie ząbki z trzech stron. Po przesunięciu ar­
kusza o wysokość znaczka i przez drugie naciśnię­
cie maszyng każdg znaczek sperforowany z trzech 
stron otrzgmuje perforację i z czwartej, a nowe 
znaczki narazie mają trzy strony podziurkowane 
i tak dalej. 

/ 
Znaczki perforowane taką maszyną mają dwa 

narożniki symetryczne, a dwa pozostałe, zależnie 
od przypadku, mogą być symetrgczne, lub nie. 
(Rys. 5 b). 

c) Perforacja skrzgnk<>wa czasami zwana ramka­
wą jest obecnie w powszechngm użgciu i igły per­
foracgjne są poustawiane w ten sposób (w ramki), 
że odrazu dziurkują wszystkie znaczki na całgm 

arkuszu. 

l 

-

Wszgstkie cztery narożniki znaczka są sgme­
trgczne (Rgs. 5 c). Przy 
tym rodzaju perforacji spo­
tyka się najmniej błędów. 

Dla przypomnienia poda­
ję, że perforacją nazgwamg 
ilość ząbków na długości 

••••••••••• ••••••• . : . . 
! • • • 
• • • • :a:·b· . : . . 
• • • • • • • • • • ,.......... . ........ ·. 

Ry •. 5. 

• •••••• 
• • • • • • • c • 
• • • • • • 
••••••• 

2 cm. Przy perforacji prostej z każdej strong bę­
dzie np. 11 ząbków na długości 2 cm. Przg miesza­
nej perforacji u górg i u dołu będzie np. 10 ząbków, 
a z lewej i prawej strony znaczka np. 12, dowodzi 
to, że znaczek bgł perforowany w dwóch różngch 
maszynach. 

Znane są wypadki, że znaczki mają trzy różne per­
foracje, a nawet z każdej Strony inną, poczwórną, 
są to jednak wypadki rzadkie, choć spotykane w 
Polskiej Filatelistyce w okresie 1919-24. 

Przy oznaczaniu perforacji zawsze na początku 
piszemu perforację poziomą, a potym pionową, 
między nimi umieszcza się znak dzielenia lub mno­
żenia np.: 10:11,5 lub lOx 11,5. O ile perforacja 
jest prosta t. zn. jednakowa wystarczy napisać wte­
dg tylko · jedną cyfrę, np. 12,5. Jeśli perforacja 
jest różna z trzech czy czterech stron, to pisze się 
cgfrg w kierunku wskazówek zegara, paczgnając 
od góry, a więc dla perforacji trójstronnej np.: 
10:11 ,5:10:13, a dla czterostronnej np.: 9:10:14:8. 

Oznaczenie perforacji ma bardzo duże znacze­
nie przy określaniu wydania i często decgduje o ce­
nie znaczka. Niekiedy tylko różnica w perforacji 
podnosi wartość znaczka wielokrotnie. Dlatego 
należy zwrócić na nią uwagę. d. c. n . 

NOWOSCI FILATELISTYCZNE Z POLSKI 
I. XII. 46. Z okazji 50-lecia Ruchu Ludowego , Styczeń 1947. · Z serii zamkowej ukazał się nowy 

wgdano trzy znaczki o jednakowym rysunku i war- znaczek. U góry napis POLSKA, obraz składa się 
z trgptyku, po le-

tości, lecz w trzech różnych kolorach. Rysunek wej stronie orzeł 
przedstawia: u góry napis POLSKA, po bokach war- na tarczy, po pra­

tość 5 + 10 zł- Środek znaczka zajmują portrety wej trąbka poczto-
wa na tarczy, a w 

działaczy ludowych: Ks. S. Stojałowski, J. Bojko, środku widok zam-

W. Witos, po bokach daty 1896- 1946, ku w Lanckoronie 

~em i nazwiskami na'pis "W Pięćdzie- i pod nim napis 
, ,Zamek Lancko-

Ludowego". Perfor. 10,75. ń k dł ro s i we ug szty-
chu z r. 1618", po 

Ol 7.H niebieski l 
. zielony 

nakład po 
160.000 

bokach wartość 10 zł. Nakład 40.000.000, papier 
cienki, nieperforowane. 

. oliwkowy l O zł. c. niebieski . 

-13-
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M.L. 
BAJKI IGNACEGO KRASICKIEGO 

Ignacy Krasicki (ur. 1735, urn. 1801), 
książę biskup warmiński, a później ar­
cybiskup gnieźnieński, był najznakomit­
szym poetą polskim za panowania ostat­
niego króla polskiego Stanisława Augu­
sta Poniatowskiego. 

Lubiany i ceniony powszechnie, czy­
tany w całej Polsce ten , ,książQ poetów 
stanisławowskich'' łączy w swej twór­
czości wdzięk z pożytkiem, piękno for­
my z mądrą myślą. Jest krzewicielem 
kultury i postępu, wrogiem ciemnoty i za­
cofania, jako człowiek prawdziwie kul­
turalny umie jednak połączyć przekona­
nie o konieczności postępu z przywiąza­
niem do tradycji narodowych. Ale prze­
de wszystkim jest Krasicki wielkim arty-

JAGNIE I WILCY 

Zawżdy znajdzie przyczynę, kto zdobyczy 
pragnie: 

Dwóch wilków jedno w lesie nadybali 
• • 
Jagmę. 

Już go mieli rozerwać, rzekło: "Jakiem 
prawem?" 

"Smacznyś, słaby, i w lesie ... "- Zjedli 
niezabawem. 

DWA ŻÓŁWIE 
Nie żałując sił własnych i ciężkiej fatygi, 
Dwa żółwie pod zakładem poszły na 

...",...-- wyścigi . 
...... ""nolro..,.. . ._. do mety drogi ubieżeli, 

e poszli, sędziowie zasnęli. 
m jaskółka: "Lepiej się 

pogodzić: 
egać, natJczcie się 

chodzić!'' 

stą. Wiersz Krasickiego jest w doskona­
łej harmonii z treścią, często służąc do 
lepszego jej uwydatnienia, język jest czy­
sty (gniewało go posługiwanie się wyra­
zami obcymi), styl odznacza się jasno­
ścią, prostotą, naturalnością i, co stano­
wi jego specjalny wdzięk - lekkością 
i swobodą. Ponadto utworg Krasickie­
go przenika humor subtelng i wgkwint­
ny, często zaprawiony dowcipną ironią. 

Bajki Krasickiego, z których kilka za­
mieszczamy poniżej, są wyrazem spo­
strzeżeń i doświadczeń żgciowych po­
ety, a ich forma, t. zn. wiersz, język i styl, 
jest arcydziełem zwięzłości, jasności i 
prostoty oraz przejrzystości myśli. 

PTASZKI W KLATCE 
,,Czegóż płaczesz?- staremu mówił 

czyżyk młody -
Masz teraz lepsze w klatce, niż w polu 

wygody". 
,,Tyś w niej zrodzon- rzekł stary­

przeto ci wybaczę, 
Jam był wolny, dziś w klatce i dlatego 

płaczę". 

-14-
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KONKURS OBRAZKI.\~ 
l 

"Z MYSLA O POLSCE."-1. 
c. 

Ogłaszamy nowy konkurs. Cała sztuka polega na tym, żeby obejrzeć możli­
wie dokładnie fotografie i określić, co one przedstawiają. Obok każdej fotografii 
widnieją trzy podpisy, który z nich jest właściwy? W każdym numerze ŚWIATA 
MŁODYCH będziecie teraz mieli ten konkurs. Za dobre odpowiedzi otrzymuje 
się punkty, za największą ilość punktów - nagrody. 

a) Kościół Mariacki w Krakowie, 

b) Kościół Św. Piotra i Pawła w Wilnie, ? 
c) Kościół Św. Jana w Warszawie. • 

• 

' 

a) Krakowskie Przedmieście 

b) Rynek Krakowski, 
w Lublinie, 

? . 

c) Rynek Starego Miasta w Warszawie. • 

a) Katedra Św. Jura we Lwowie, 

b) Kościół Św. Krzyża w Warszawie, ? 
c) Kościół Św. Ann9 w Wilnie. • 

- 15-
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RZECZY NOW J CIEKAWE, ZAB WNE ... 
PODRÓŻ NAOKOłO Ś~ATA 

projektują harcerze z Kręgu St.Harc. 
im. Jana z Kolna. Krąg ten grupu­
je harcerzy z Marynar-
ki Wojennej. W czerw­
cu 1946 zapadła uchwa­
ła w sprawie organiza­
cji wyprawy. Zabrano 
się energicznie do pra­
cy. Kom. Tymii1ski, Ko­
mendant Hufca Mor­
skiego w W. Bryt. oka­
zał wiele pomocy przez 
wykłady, instrukcje o­
raz umożliwienie Krę­
gowi brania udziału w 
regatach jachtowych. 
Krąg zdobył raz drugie, 
a parę razy trzecie i czwarte miej­
sce w zawodach. Podróż naokoło 

świata będzie dowodem, że pol­
skich harcerzy-marynarzy nic nie 
potrafi oderwać od morza. Trud­
ności są jednak olbrzymie. W wy­
konanie projektów Krąg włożył wie­
le energii, zaoszczędzono i zebrano 
trochę pieniędzy, na zakup jachtu 
potrzeba jednak kilkuset funtów. 
Wierzymy, że nasi dzielni maryna­
rze zdobędą tę sumę i urzeczgwist­
nią swoje dumne plang. 

* 
• 

Czy lubicie ogród zoologiczny? 
Zdaje się, że każdy interesuje się 
życiem zwierząt, a gdzież je lepiej 
poznać, jeżeli nie w ogrodzie zoolo­
gicznym (nie każdy może podziwiać 
lwa czy antylopę na 
wolności). Przed woj-
ną jednym z najlepiej 
urządzonych ogrodów 
na świecie bgł war-· 
szawski Ogród Zoolo­
giczny, gdzie zwierzęta 
miały bardzo dobre wa­
runki i gdzie skasowa­
no nieprzyjemne klatki, 
·zastępując je głębokimi 
fosami, oddzielającymi 

~vte"fiz~ęf"tr'Q ubliczno­
ści. ndyńs · ogród 
j t nie k no ocze-

--~y. Ale za ardz~ bogaty. Macie 
0 tu 't8 no~ szelkiego zwie-

da · nie z trudnych nazw. 
'-""" naJpo , larniejszych lo-
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katorów ogrodu jest niedźwiedź 
chiński PANDA, który daleką po­
dróż z gór Tybetu odbgł w samolo-

cie. Panda jest młodym 
jeszcze niedźwiadkiem 
i jest dumny ze swoich 
białych plam na futrze. 
Naokoło oczu ma Pan­
da zabawne białe oku­
lary. Niedawno ZOO 
londyńskie zbogaciło 

się jeszcze o jedno za­
bawne i Or!Jginalne 
zwierzątko. Przyjecha­
ło ono z Afryki w pu­
dełku wielkości 12 cali. 
Zwierzątko jest rodza-
jem antylopy królew­

skiej, liczy sobie obecnie niepełny 
rok życia. Jak będzie zupełnie do­
rosłe to ważyć będzie najwyżej czte­
rg funty, a wzrostem przypominać 
niewielkiego królika. 
Pasażer ten przyjechał z Afrgki 

w warunkach przypominających 

tropile CahJ czas przebgwał w spe­
cjalnym pomieszczeniu, gdzie przg 
pomocg lamp elektrgczngch i parg 
wodnej wytworzono duszną atmo­
sferę afrgkańskiej dżungli. 

Zwierzątko zostało nazw.ane BIM­
BI i napewno odbierze niedźwiad­
kowi Panda część dawnych zwolen­
ników. 

* 
Prawie każdy z nas lubi zbierać 

ZNACZKI POCZTOWE, ale nie każ­
dy jest dostatecznie sg­
stematgczng i porząd­
ny, żeby całe żgcie te­
mu poświęcić. W dzia­
le filatelistycznym 
ŚWIATA MŁODYCH 
piszemy stale o tgm, 
jak trzeba zbierać, ale 
niektórzy myślą, iż że­
by dojść do ładnej ko­
lekcji to trzeba mieć du­
że pieniądze. Wcale 
tak nie jest! Niedawno 
w Baltimore (St. Zjedn.) 
zmarł pewien pan, któ­

ry pozostawił po sobie zbiór znacz­
ków pocztowgch oszacowany na 
grube tysiące dolarów. Człowiek 
ten, jak zaczął zbierać znaczki nie 
był bogatszy od żadnego z nas, miał 
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tylko napewno znacznie więcej wy­
trwałości i chęci. Nie gardził naj­
prostszgmi i najbardziej populamg­
mi znaczkami, pośród których zaw­
sze znalazło się coś ciekawego. 

* 
W Paryżu, jak doniosły gazety' 

'powstał bardzo ciekawy teatr. Auto­
rami sztuk, reżgserami, aktorami 
a nawet dekoratorami są tam same 
dzieci i "najmłodsza" młodzież. 

Jest to tak zwang teatr samorodng, 
który poza wszgstkimi cechami nor­
malnego teatru ma jeszcze te, że ni~ 
jest prowadzony przez fachowców 
lecz przez dzieci i że kierownik tego 
teatru (jedgng dorosły człowiek w 
zespole) tylko pomaga a nie kieruje. 

Czy pomysł ten, który jest bardzo' 
ciekawym ekspergmentem, utrzg­
ma się i jakie wgda rezultaty zoba-
czgmg. * 

Telewizja, choć nie jest już o­
statnią nowością świata, nie rozwi­
nęła się jeszcze dotychczas jak jej 

• 
starsza sio-
strzyca -
radio. Cią­
gle jeszcze 
obraz, o­
lrzgmywa­
ny na ekra-

• • me, me za-
dawała te­
chników. 

Zasadniczym wrogiem telewizji jest 
odległość. Stacje nadawcze stara­
ją się pokonać tę przeszkodę przez 
tworzenie stacji przekaźnikowych. 
Ostatnio BBC postanowiła zbudo­
wać całą sieć tego rodzaju stacji, 
które mają umożliwić odbiór telewi­
zyjnych obrazów barwnych na zna­
cznie większą niż dotgchczas (50 mil) 
odległość. * 

Na początku lutego angielska Pa­
ra Królewska na pancerniku VAN­
GUARD udała się z oficjalną wizytą 
do Unii Południowo-Afrgkańskiej. 
Dwaj angielscy skauci morscy zo­
stali wybrani jako przedstawiciele 
Skautingu Brytyjskiego i towarzgszą 
Parze Królewskiej w ciągu tej pod­
róży. Są to: Antoni MILLAB dru­
żgnowy z Kolegium Ab.Ieforth i Den­
nis GENDERS zastępowy z l-ej Dru­
żyny w Nottingham. 

• 

. 
' 

' 



, 

• 

o 

Nie wiem, czemu się tak jakoś dziw­
nie składa, że najczęściej do Redakcji 
pisują ci z czytelników ŚWIATA MŁO­
DYCH, którzy są dalej od Londynu. Naj­
więcej najmilszych listów mamy zawsze 
z Afryki. Bardzo wielką radość sprawi­
ły by Redakcji listy z innych stron świa­
ta. Puchacz zachęca również gorąco 

wszystkich młodych ludzi żeby nawza­
jem do siebie pisywali i nawzajem opo­
wiadali sobie, jak układa się życie w ich 
osiedlach. 

Z uwagi na przesunięcie terminów kon­
kursów ŚWIATA MŁODYCH i ZUCHA 
z l kwietnia na l maja 194 7, jeszcze jest 
czas i można, kto jeszcze nie nadesłał 
odpowiedzi, zrobić to natychmiast. 

Janek PIEŃKOWSKI (Lucton School 
Kingsland Herefordshire England) nade­
słał narazie odpowiedź na jeden kon­
kurs dla młodszych, ale zapowiada, że 
jeśli tylko mu się uda, to postara się prze­
słać rozwiązanie i drugiego : 

Kochana Redakcjo! 
Bardzo dziękuję za nadesłanie mi pierwszego nu­

meru ŚWIATA MŁODYCH. Żałuję bardzo, 7e to 
miesięcznik a nie tygodnik. Załączam odpowiedzi 
na trzy pytania "konkursu dla młodszych". Jeśli 
poradzę, to może przyślę jeszcze odpowiedzi na 
"Konkurs Noworoczny", ale bardzo wątpię, bo z ty­
mi pieniędzmi nie mogę sobie dać rady. 

Zdaje mi się, że jak się Janek zabierze 
porządnie to i ten największy kłopot zo­
stanie rozwiązany. Czekamy. 

Dhna Hela ŚLUSARENKO (Koja Ugan­
~~~~napisała do nas znów bardzo miły 

cik, ekam zapowiedzianych dalszych 
· j ko żanek. Oto co pisze: 

Dnia 18.1. 1947 r. 

t=:~ietCdo r ! ! ! 
otrzy ' y list bardzo serdecznie dziękuję. 
t s a ił mi wielką radość, gdy odpieczęto-

au,, to b rdzo zdziwiłam się, co to może być ta-
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kiego, ale po przeczytaniu dowiedziałam się. Tego 
dnia było u mnie kilka koleżanek gdy dostałam ten 
list i każda postanawia napisać. Więc teraz na­
pewno przyjdzie tam do Was więcej listów. Dla 
nas jest bardzo wesoło, gdy się dostaje jakieś listy. 
Teraz mamy wakacje, ale te wakacje są ~oprostu 
nudami, bo gdy jest nauka to bardzo szybko czas 
płynie, a tak każda minuta zdaje się godziną. Tyle 
mam tylko rozrywki, gdy pójdę na zbiórkę, na zbiór­
kach czas szybko mija, bo nieraz mamy ćwiczenia, 
a nieraz zdobywanie sztandarów albo proporców. 
Zbiórki upływają wesoło, bo mamy m drużynie bar­
dzo wesołe towarzystwo. Narazie nie mam co do 
pisania i będę musiała zakOilcZ!JĆ swoje pisanie, 
więc pozdrawiam Wsz!Jstkich i zas!Jłam dużo zdro­
wia i szczęścia. W następn!Jm liście napiszę wię­
cej. Dowidzenia. Czekam na odpowiedź. 

Wielu, zwłaszcza starszych chłopców, 
marzy o podróżach i przygodach mor­
skich. Nieraz zwracano się do naszej 
Redakcji z prośbą o informacje w tych 
sprawach. Jesteśmy teraz w możności 
podać, że Starsze-harcerski Krąg Morski 
im. Jana z Kolna (Polish Naval Depot -
OKEHAMPTON Devon - England - Dh. 
J. Nowakowski) chętnie będzie korespon­
dował z młodymi ludźmi, których inte­
resują problemy morskie. 

W tym numerze znajdziecie trochę 
szczegółów o planach i zamierzeniach 
tego Kręgu. 

Dh MAClAK Zbigniew (Polish D. p·, 
Camp, Obenstrode bei Varel, D. P. As­
sembly Centre, 221, Germany). Wynik 
konkursu otrzymaliśmy, niestety jednak 
list przyszedł zbyt późno i po zamknię­
ciu już konkursu. Radzimy stanąć do , 
nowego konkursu "Swiata Młodych" 
(termin l. maja). 

Na koniec jeszcze jedno zapytanie do 
wszystkich czytelniczek ŚWIATA MŁO­
DYCH. Czy Jurek Simkomski z Chicago 
otrzymał już choć jeden list? 

Puchacz. 
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HARC OW 
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NA WIOSNE ., 
Wyjrzało słonko, śmieje się radosne, 

Czy wiecie dzieci, że już macie wiosnę? 

Zielenią się liście, już widać kwiateczki, 

Zrobimy bukiecik dla naszej mateczki. 

Już pierwsze kurczątka śliczne są, żółciutkie 

I biegają szybko, choć takie malutkie. 

Matka - stara kwoka bardzo z tego rada, 

łagodnie je strofuje, po swojemu gada. 

Będziemy na Święta mieć śliczne kraszanki. 

Zaprosimy kolegów albo koleżanki. 

Dużo będzie śmiechu i zabawy wiele, 

Kiedu się zbierzemy w najbliższą niedzielę. 

- l -
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ZABAWA w POCZTE 
'-

- Dzisiaj na lekcji polskiego będziemy się bawić w pocztę, - oznajmiła pani. -
Widzicie, mam tu cały stos listów do was. Każdy dostanie jeden i będzie musiał 
na lekcji na ten list odpowiedzieć. 

- A czy to prawdziwe listy, ze znaczkami? - spytała Hela. 
- Listg są prawdziwe, w kopertach i ze znaczkami. Tylko te znaczki nie są 

używane w krajowej poczcie, tylko w naszej własnej "klasowej" poczcie. W róż­
nych okresach czasu różne miasta miały swoje własne znaczki. Tak samo niektóre 
uniwersytetg angielskie, a także w czasie wojny poszczególne armie. Takie 
znaczki są specjalnie poszukiwane przez zbieraczy (kolekcjonerów). Wg także -
jeżeli chcecie możecie sobie zbierać kolekcję (zbiór) naszych znaczków klaso­
wych, bo będziemy się jeszcze wiele razy bawić w pocztę. A teraz pokażę wam 
jak należy adresować koperty. 

I pani narysowała na tablicy wielką kopertę, a na niej adres. potym powie­
działa jeszcze: 

- Przyjrzyjcie się uważnie formie listu. To znaczy zapamiętajcie w jaki 
sposób jest list napisany i odpisując, zróbcie to w ten sam sposób. Każdy list 
musi mieć datę, nagłówek, treść i podpis. A teraz potrzebuję listonosza. Kto 
chce nim być. 

Ja! 
- Ja, proszę pani! - wołałg dzieci. 
- Wszyscy nie możecie. Ale zrobimy tak. Ten będzie listonoszem, kto 

dobrze i prędko odpowie na moje pytanie. Ale bez namysłu. No, go to wiście? 
Zaczynam. Cała klasa razem. "Kto zabił Kaina?". 

- Abel! - krzyknęła cała klasa z wielkim zapałem. Pani zaśmiała się i powie­
działa, żeby się lepiej zapytali księdza na religii. Ale już duża Józka się zorien­
towała. 

-Ach, nie, jaka ja niemądra. J?rzecież to Kain zabił Abla. Dużo było śmiechu. 
A potym listonoszem została jednak Józka, chociaż uznała siebie za niemądrą. Po­
tym usiadła na miejscu i obejrzała swój list. Koperta była prawdziwa i zaadre-

, . sowana wyrazme: 

• 

archiwum 

Wielmożna Panna 
Józka Kratuczanka 
Oddział III Szk. Pow. w ... ........... . 

• 

Zamiast znaczka bgł naklejony śliczny malutki 
obrazek kolorowy. W kopercie był arkusz czy­
stego papieru, koperta czysta, złożona na pół i opa­
trzona innym małym obrazeczkiem, naklejonym w 
miejscu znaczka. 

·- Aha, to na odpowiedź - domyśliła się Józka 
i rozłożyła list pani. 

Potem Józka i wszystkie dziew·czynki pisały 
listy do pani i bardzo było przyjemnie. 

-2-
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Rgs. i tekst: J.K. 

l. Co się na podwórku stało? 

• 

Tak się ptactwo rozgdakało, 
Kurg, kaczki, gęś, indgki, 
Wszystko wznosi jakieś krz!Jki. 

2. To zachwgtg, to oklaski. 
Skąd ten hałas? Skąd te wrzaski? 
Wszgstko gdacze, podskakuje, 
Przgkuca, to przgtupuje. 

3. A na lodzie, na sadzawce, 
Tańczą sobie na ślizgawce 
Nasz Opdunio i Cinopka. 
A to heca! A to szopka l 

N 
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Seria Nr. X. 

4. I stąd tutaj tak wesoło. 
Całe ptactwo wrzeszczg wkoło, 
A do taktu tej muzgki 
Holendrują nasze sm!Jki. 
. 

5. Robią kółka, pistolet!), 
Zakrętasy, piruet!), 
To się łączą, rozdzielają, 
To się znowu spot!Jkają, 

• 

6. Tuż nad lodem, to wysoko, 
Że aż kaczka mrużg oko, 
I coś kwacze do swej kumg, 
Że oni są chyba z gumy? 

7. Przy ind!Jczce, prz!J niebodze, 
Stoi gęś na jednej nodze. 

-3-

Ona jedna UJ ptactwa tłumie 
Tej zabam!J nie rozumie. 

• 

• 

• 
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8. Poco jeździć - gęga w złości -
Tyłem, kiedy przodem prościej 1 
Aż zawrzała krew ~kogucie, 
Mocno dziobnął ją i uciekł. 

9. Z małej dziurki, spod komórki, 
Wyściubiły nos dwa szczurki, 
A na drzewie z drugiej strony 
Gapią się aż trzy gawrony. 

N 

~. " ' 
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10. Sta11J indor rzucił dąąy, , 
Chce się także puścić iiJ pląsy, 
I nad głową młodej kwoce 
W takt tych pląsów coś bulgoce. 

11. Ale to się zdało na nic, 
Młoda kwoka nie chce za nic, 
Bowiem kogut, ostrząc pazur, 
Krzyczy, że to teraz mazur. 

12. A wiadomo, do mazura, 
Najmniej się nadaje kura. 
Szczurek zaś do swego malca 
Rzekł: - patrz, oni tańczą walca! 

.. 

l 

13. Kłócą się na wszystkie strony, 
Aż Opdunio podniecony, 

- 4 -
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Gdy zaczęło wszystko gdakać, · 
Począł coraz wyżej skakać. 

• 
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14. Próżno stara kaczka kwacze, 
Że na lodzie się nie skacze, 
Już zapóźno, bo tymczasem 
Lód się złamał pod grubasem. 

15. I skończyło by się brzydko, 
Lecz na szczęście było płytko. 

co 

l -
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Patrzcie, co się teraz stało: 
Całe ptactwo oszalało. 

16. Kaczor, wśród strasznego huku, 
Pękł ze śmiechu do rozpuku, 
Aż spadł gawron do sadzawki. 
Perliczki dostały czkawki, , 

17. Stara krnoka gęsiej skórki, 
Nadeptała gęś trzy kurki, 
A dwa szczurki spod komórki 
Dały nura do swej dziurki. 

18. Co niemiara wrzalli!J było, 
Lecz na śmiechu się skończyło 
A łyżwiarze poszli zgodnie 
Prędko zmien ć mokre spodnie. 

JEST? 
, 

.. 

ŁAMIGŁÓWKA 

RYSUNKOWA Nr. 38. 

1-" ~ 
' 

Ułożgć z pierwszych li­
ter przedmiotów, przed­
stamiongch rgsunkami na­
zwisko jednego z najstar-
szgch kronikarzy polskich. 

-5-
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M. CHMIELOWSKA 

BAJKA O PANNIE PURCHAWCE 
Panna Purchawka była biała i pękata. Gdyby ją kto spotkał w lesie i nadep­

nął, toby się z niej wysypał ciemny proszek. Ale na szczęście nic podobnego się 
nie stało, bo mieszkała w starym mielkim lesie, do którego ludzie nie zachodzili. 

Panna Purchawka postanowiła rugdać ruielki bal. Na wielką polanę wśród 
lasu przyszły najprzód dżdżomnice i powciągalg pracomicie w ziemię wszystkie 
opadłe liście. Potym zjawiły się mrówki i rugzbierały z trawnika opadłe szpilki 
sosnowe i uschłe źdźbła tram leśnych. Wtedg podłoga do tańca była już gotowa. 

Uproszone pająki leśne porozwieszalg międzg drzewami najdelikatniejsze 
koronki pajęczyn, na ngmi Surojadkami, a 
których umieściły się opalone na miedzia-
świetliki. W ten pro- no Rgdze z żółtymi 

sty sposób rozwiąza- Kurkami. Leniwe je-
no sprawę dekora- 1 . dnak Maślaki i łako-
cji i oświetlenia. c> ~C·-'> )_ me Jajeczniki odra-

w kącie polang, w , zu z sali tanecznej 
paprociowym kłom- powędrowały do hu-
bie zabrzmiała hucz- fetu. 
na orkiestra, złożo- Tam królowały 

na głównie z trzmie- smukłe Bedłki. Te 
li i komarów i panna częstowałg zmęczo-

Purchamka otrnorzg- -..r <..< nych taneczników 
ła bal z eleganckim ~~ kroplami rosy mro-
panem Muchomo- f żongmi w rubino-
rem w czerwongm wych kieliszkach 
hiszpańskim kapelu- mchu i nasionami 
szu, umalowanym w trawy Drżączki, o-
białe plamy. Poważ- smażanymi UJ miod-
ne brązorne Borowi- '' nym soku leśnej ko-
ki tańczgig z rumia- niczgng. 

Nie bawiły się tylko dumne Pieczarki. Osądziły, że pochodzą z arystokratycznej 
rodziny i nie mogą się pospolitować w szarym grzybowym tłumie. 

Panna Purchawka, która była gospodgnią tego balu i chciała, żeby rnszgscy 
dobrze się bawili, podeszła do nich i zapytała: 

- Czy nie lubicie tańczgć? 

- Owszem, bardzo lubimy - odpowiedziały dumnie - ale nie ma z kim. Ta-
..--~""'-.!· e ciekawe towarzgstwo. 

~ Pan Purchamka chciała im coś na to odpowiedzieć, ale tłum rozbawiony 
óderwa.lją od pieczarek i w wesołym gwarze pociągnął w głąb polany. Pieczarki 
~zos ły s~ e. 

Stały/ brzegu polanki, odwrócone plecami do rozbawionych gości, patrzały 
na księżyc i wzdychały. 

- 6-
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O TRZECH OTYLKACB 

Były sobie raz trzy motylki, każdy innego koloru. Jeden był czerwony, drugi 
biały, a trzeci żółty. Każdy mieszkał w innym kwiatku zamiast domu. Czerwony 
motyl mieszkał na szerokim złotym polu, w czerwonym kwiecie maku. 

Biały motylek zaprzyjaźnił się z lilią białą, która rosła w pięknym ogrodzie, 
i zamieszkał w jej pachnącym kielkhu. Żółty motyl miał wspaniały pałac w wiel­
kim złotym słoneczniku, który rósł na brzegu ścieżki, wiodącej z sadu owocowego 
do warzywnika. 

Trzy motylki bardzo się lubiły i wesoło fruwały sobie tiJ słoneczku. Aż tu ... 
niebo się zachmurzyło i nagle zaczął padać deszcz. 

- Uciekajmy, uciekajmy - wołają motylki. - Deszcz zmoczy nam pyłek na 
skrzydełkach i nie będziemy mogły latać. 

- Chodźcie 'obaj do mojego domu - mówi czerwony motylek- bo to naj­
bliżej. 

Więc wszystkie trzy motylki przyfrunęły do czerwonego maku i czerwony mo­
tylek przedstawił swoich przyjaciół. · 

- Mój kochany maku - powiedział - oto deszcz pada, a my się nie mamy 
gdzie schronić. Pozwól moim przyjaciołom wejść ze mną do twego kielicha. 

- Ani myślę - odpowiedział mak niegrzecznie - ty sam to co innego. Je­
steś moim lokatorem, więc zawsze możesz się schronić w moim kielichu. Ale 
żadnych obcgch przybgszów znać nie chcę. Niech sobie mokną, albo szukają 
innego schronu. 

- O nie - zawołał czerwony motylek - nie chcę bgć samolubem. Skoro 
moi towarzgszc muszą moknąć, to i ja z nimi. 

- Ale poco mamy moknąć - powiedział biały motylek, skoro odlecieli od 
niegościnnego maku. - Lećmy do mojego domku. Jestem pewng, ze biała lilia 
będzie równie dobra jak jest piękna. 

Poleciałg więc trzy motylki do kwiatowego ogrodu. Ale i biała lilia okazała 
się równie nieużyta jak czerwong maczek. Zgadzała się ochronić od deszczu 
swego lokatora, białego motylka, ale nie chciała dozwolić wstępu jego towarzy­
szom. Wobec tego i biały motglek nie chciał .samolubnie korzystać ze schronu 
i postanowił podzielić los towarzgszy . 

radą żółtego motylka poleciały wszgstkie trzy do warzywnika, by spróbo­
a szcz cia u słonecznika. 

N cH ny słoneczniku - prosił żółty motylek - taki jesteś wielki i wspaniały, 
0 w 'l~ · kolegom .ukryć się wraz ze mną pod twoim kwiatem. 

dziwne wymagania - odpowiedział słonecznik. - Niech każdy pil­
~'f'Trrfje o interesu. Ty jesteś tego samego co ja koloru, więc możesz u mnie 

- 7 -
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mieszkać , ale twoi koledzy niech szukają podobnych sobie kwiatków. 
- vVięc dobrze - porniedziały trzy motylki. - Jesteśmy towarzyszami i musi­

my wszystko razem znosić. Razem się bawiliśmy, kiedy było ładnie i razem bę­
dziemy moknąć m deszcz. 

Aż tu nagle słonko wyjrzało zza chmurek, osuszyło skrzydełka motyle i ogrzało 
ich zmarznięte ciałka. Mogły znowu bawić się wesoło i razem. 

M. Chmielowska . 

.... 
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